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GENY OGŁOSZEŃ: 
j Za wiersz milimetrowy przed 
60 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekmem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 

i groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Nai- 

j  mniej 1 zt.
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PRZYSZŁE ROKOWANIA 
w sprawie ewakuacji Nadrenji 

nad jeziorem Lugano.
PARYŻ, 29.11 (w ł.) Jak donosi 

»Pelit Parisien«, nad brzegami je­
ziora Lugano rzucone będą podsta­
wy przyszłych rokowań, obejmują­
cych ewakuację Nadrenji i uprawnie­
nie komisii konslatacyjno pojednaw­
czej. Losy tych rokowań zależne 
są od powodzenia pracy rzeczo­
znawców nad uregulowaniem od­
szkodowań. ________

NOWY PRZEDSTAWICIEL  
Hiszpanji przy lidze narodów.

MADRYT, 29.11 (w ł.) Król pod­
pisał dekret, mianujący ambasadora 
hiszpańskiego w Paryżu przedsta­
wicielem Hiszpanji przy lidze na­
rodów. _ _ _ _ _

Dalsze ofiary epidemii tyfu­
sowej w Lyonie.

PARYŻ, 29.11 (wł.) »Petif Pari- 
sien« donosi z Lyonu w związku z 
panującą tam epidemją tyfusu, że w 
szpitalach zarejestrowano 21 no­
wych wypadków zachorowań i 4 
zgony. _ _ _ _ _ _

Śnieg w Żywcu.
ŻYW IEC, 29.11 (w ł.) Wczoraj w 

godzinach przedpołudniowych w o- 
kolicach Żywca spadł śnieg, który 
grubą warstwą pokrył OKoliczue 
szczyty gór.

Krwawa zbrodnia 
podczas zabawy.

LÓDŹ, 28.11. W dniu wczoraj­
szym wieś Nowolipsk była widow- 
ną krwawej zbrodni. W nieszkaniu 
eks bandyty Andrzeja Nowickiego 
odbywała się zabawa taneczna. Pod­
czas tańca t. zw. odbijanego jeden 
z gości Wacław Galat starał się od­
bić tancerkę drugiemu z gości Sta­
nisławowi Sicińskiemu. W ynikła po­
między niemi bójka, podczas której 
Gaiat uderzył nożem w pierś S iciń- 
skiego. C ios ten b y ł śmiertelny. 
Zabójca i przerażeni goście zaczęli 
uciekać. W wyniku natychmiasto­
wego pościgu Galat został ujęty w 
sąsiedniej wsi, gdz e się ukrywał. 
Zbrodniarza, okulego w kajdany o- 
sadzono w więzieniu.

Sensacyjna kradzież
w śródmieściu Berlina.
BERLIN, 29. 11. (w ł) W środę 

w największym ze sklepów jubiler­
skich w śródmieściu Berlina skra­
dziono 28 pierścionków platyno­
wych z brylantami, wartości pół. 
m iij. zł. Złodzieje, wyglądający na 
amerykanów, lub ich udający kupili 
w składzie złotą szpilkę, a jedno­
cześnie zabrali z w iiryny całe pu­
dełko z pierścionkami. Policja, 
która natychmiast rozpoczęła po­
szukiwania, nie wpadła na ślad 
złodziei.

F 1 L  J E: Będzin, M a ła ch o w sk ie g o  24, tel. 5-98; G /od iG je , u lica  K ośc iuszk i; Czeladź, 
R ynek N r. 8; Zawiercie, ul. P iłsu d sk ie g o  5, tet. 94; D ąbrow a , 3 -g o  M aja 14, te l. 2-77.

Panu Sz. Halpernowi z powodu śmierci

M a t k i  J e g o
wyrażam szczere współczucia

Kierownik szkoły J. Rappaport.

Obrady nad imlaną
konstytucji.

Wnioski klubu B. B.
W ARSZAW A, 29.11. (wł.) Dziś 

pod przewodnictwem pos. M akow­
skiego obradowała komisja konsty­
tucyjna sejmu. Pos. Makowski o- 
świadczył, że, jak ustalono, oprócz 
wniosków B. B. w sprawie zmiany 
konstytucji, dotychczas istnieją 2 
propozycje uzupełniające: pos. Ra­
taja i pos. Komarnickiego. Po o- 
świadczeniu przewodniczącego przy­
stąpiono do referatu pos. P iłsud­
skiego.

Pos. Piasecki w imieniu BB zło­
ży ł 4 wnioski, któreby komisja za­
proponowała seimowi.

W n iosek 1 b rzm i: Sejm uchwa­
lić raczy ustawę, noszącą tytuł: »u 
stawa, zmieniająca postanowienia u- 
stawy z dn, 17.5 1921 r.« z uwzględ­
nieniem zmiany I uzupełnienia we­
dług ustawy z dn 2.8 1926 r. kon­
stytucji Rzplifej, stosownie do po­
stanowienia ustępu 5 artykułu 125 
ustawy z dn 7 marca 1921 r.

W niosek 2 p roponu ie  sejmowi 
następującą uchwałą: sejm wzywa 
posłów, którzy chcą wystąpić z 
wnioskami o zmianę konstytucii do 
zgłaszania ich w ierminie 2 tygod­
niowym, w celu umożliwienia komisji 
szybkiego i planowego oprabowania 
materiału.

W n osek 3 -c i proponuje, ażeby 
sejm cowziął uchwałę, stormułowa- 
ną następująco: »W m yś la it. 18 re­
gulaminu sejmu wyznacza się ko 
m isji konstytucyjnej termin 5 ch 
miesięczny do przedłożenia spra­
wozdania o wniosku ustawodaw­
czym, dotyczącym ustawy, zmienia­
jącej ustawę konstytucji z dn. 17 
marca 1921 r.

W n iosek 4  g łosi, że komisja, 
podzielając poglądy w sprawie po­
trzeby przystąpienia do rewizji kon­
stytucii, stosownie do przepisów o- 
gólnych uzupełnia regulamin sejmu: 
1) do postępowania w granicy u- 
stępu 5 art 125, jako przystosowa 
nego do ogólnego regulaminu sej 
mu, z odchyleniem, jakie wynikają z 
istoty szczegółowego postępowania 
przez ten ustęp przewidziane; 2) 
przedmiotem obrad komisji będą 
wnioski, zgłoszone na plenum sej­
mu i odesłane po 1-em czytaniu do 
komi3ji; 3) wnioski posłów w spra­
wie rewizji ustawy i mającej się do­
konać zmiany mogą być zgłoszone 
w sposób przewidziany w art. 15 
regulaminu i przekazane będą ko­
m isji knnstytucyjnej; 4) referent I 
członkowie kom isji mogą zgłaszać 
wnioski co do zmiany poszczegól­
nych artykułów i nowe brzmienia 
artykułów w toku dyskusji, z zacho­
waniem przepisów regulaminu, 5) 
Nad sprawozdaniem komisii sejmu 
odbędzie 2 czytania w sposób prze­
widziany d!a postępowania ustawo­
dawczego według art. 16 z zastrze­
żeniem quorum i większości, zgod­
nie z art. 125 konstytucji; 6) uchwa­
ła, przyjęta w 3-ciem czytaniu, bę­
dzie stanowiła tekst ustawy konsty­
tucyjnej i będzie przesłana przez 
marszałka prezesowi rady ministrów 
trybem, przewidzianym dla przesy­
łania ustaw w art. 24 regulaminu, 
celem ogłoszenia.

Następnie toczyła się dyskusja 
nad sprawami, poruszonemi w re ­
feracie pos. Piłsudskiego, Dyskusję 
nad wnioskami odroczono.

Skreślenie funduszu dyspozycyjnego
min. spraw wewnętrznych.

O b r a d y  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .
W ARSZAW A, 29.11. (wł). C złon­

kowie komisji bużetowej przystąpili 
na posiedzeniu popołudniowem do 
glosowania w 2 iem czytaniu nad 
poprawkami do budżetu minisierjum 
spraw wewnntrznych P o p r a w e k  
ogółem zgłoszono. 87. Przyjęto po­
prawkę P. P. S., wyzwolenia i stron­
nictwa chłopskiego, aby dziale 
dochodów kwotę z opłat za pasz­
porty zagraniczne zmniejszyć o m il- 
jon zł. W dziale służby zdrowia 
zmniejszono dochód ze szczepionek 
o 100 tys. zł. Zysk z pracowni a- 
nalitycznej zmniejszono o 7.529 zł.

W wydatkach zwyczajnych w zarzą­
dzie centralnym na wniosek pos. 
Pragera, Woźnickiego i Dąbskiego 
poczyniono cały szereg skresleń. 
Zmniejszono uposażenia o 204 831 
złotych. Jest to obniżenie o 10 proc. 
w związku z redukcją. Różne w y­
datki osobowe obniżono o 3.112 zł., 
podróże służbowe o 68 047 z ł,  wy­
datki biurowe—o 58.112 żł. Ponadto 
na wniosek pos. Dzierżanowskiego 
obniżono wydatki na środki loko­
mocji o 10.333 zł. Wreszcie z § »In- 
ne wydatki« postanowiono przenieść 
23.500 zł. na zorganizowanie mle­
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czarstwa do budżetu m inisters i 
rolnictwa.

Przystępując do funduszu dyspo­
zycyjnego pos. Trąmpczyński, na 
wiązując do oświadczenia p. m ini­
stra Składkowskiego na posiedze­
niu kom isji budżetowej z dn. 27 bm., 
że walkę z nacjonalizmem jest ob li­
czona zarówno przeciwko nacjona­
lizm owi polskiemu »llndlo« i pos. 
GiLinbauma, twierdzą, że ponieważ, 
fundusz taki byłby do wyłącznej by 
spozycji ministra, mógłby więc go 
zużytkować właśnie do walki. Wo 
bec czego klub jego glosować bę­
dzie przeciwko funduszowi dyspozv 
cyjuemu.

Pos Prager stwierdza, że przy­
znanie iunduszu dyspozycyjnego b . 
łoby aktem zaufania, którego jedno* 
niema. Pos. Dąbski stwierdza, ze 
klub jego jest przeciwny funduszowi 
dyspozycyjnemu, gdyż nie ma on 
zaufania do całokształtu polityki o- 
becnego rządu.

W głosowaniu przyjęto wniosek 
Pragera, Woźnickiego, Dąbsuego, 
Dzierżanowskiego i Celewicza o 
skreślenie stałego funduszu dyspo­
zycyjnego w kwocie 6 m iljonów 
złotych. ____

Wyścigi konne na fodde 
ś śniegu.

ZAKOPANE, 29. 11. W Zako­
panem powstał komitet, który or­
ganizuje pierwsze w Polsce wyści 
g i konne na lodzie i śniegu.

Odpowiedni teren wyszukano 
już na Olczy, gdzie przystąpiono 
do budowy stajni na 60 koni.

Deszoze i śniegi.
PIM przepowiada na dziś: Za 

chmurzenie przeważnie duże, zwła­
szcza na wschodzie kraju z prze 
lotnemi opadami, przechodzącemi 
w śnieg. Temperalura kilka stopni 
powyżej zera w ciągu dnia, nocą 
zaś słabe przymrozki głównie na 
zachodzie i w górach. Siabe lub 
umiarkowane wiatry zachodnie i 
północno-zachodnie.



Sygnały rewolucji chłopskiej Armia i  ROWe WVborV W Rosji.
w Niemczech.

Wrzenie przeciw egzekucjom podatkowym.
Cietowe wywody generała Budiennego.

BERLIN , 29. 11. W śród ludności 
w iejskiej prow incji Szlezw lg-H ol- 
S ilvn  panuje gwałtowne wrzenie z 
powodu licznych egzekucyj podat­
kowych, przeprowadzanych po wsiach 

Przed k ilku  dniam i uchwalono 
na wiecu Landbundu chwycić się 
samoobrony.

Wczoraj w Beidenflelh nieznani 
sprawcy rzucili z przejeżdżającego 
samochodu bombę przed dom urzę­
du gminnego. Wybuch zn iszczył 
budynek.

W H o llings led t również nieujęci 
sprawcy w puścili przez dziurkę od 
k luc /a  do m ieszkania burm istrza 
węza gumowego, wypełnionego ma- 
terjałem wybuchowym. W ybuch w y ­
sadził z zawiasów zamek i w y rzą ­
d z ił poważne szkody.

W  obu wypadkach była  to a- 
keja zemsty chłopów , u których 
przeprowadzono egzekucję.

Również z innych części Niemiec 
nadchodzą doniesienia o wrzeniu 
wśród chłopstwa.

Na wiecu Landbundu na Rugii 
przewódca niem ieckich faszystów 
von Rohr - Demmin, przypom inając 
rewolucję ch łopską w K yritz  w lecie 
zapowiedział:

«W marcu lud w ie jsk i w yruszy 
znowu na ulicę. Jest jego obow ią­
zkiem pokazać państwu i światu, że 
ch łop niem iecki nie chce przypatry­
wać się biernie, jak on sam i całe 
państwo niem ieckie stacza się ku 
ruinie».

Poincare i Briand udzielili wczoraj
w  Senacie w y jaśn ień  o ro k o w a n ia c h  z N iem cam i

PARYŻ, 29.11. Podczas w czo­
rajszego w ieczorowego posiedzenia 
kom is ji zagranicznej senatu premier 
Poincare i m inister spraw zag ra ­
nicznych B riand udzielali w yczer­
pujących wyjaśnień w spraw ie to ­

czących ^się obecnie rokowań z 
Niamcam i.

Pomcare zaznaczył, że nie w i­
dzi on obecnie już żadnych prze­
szkód, które m og łyby uniem ożliw ić 
ukonstytuowanie się kom itetu rze­
czoznawców reparacyjnych.

nadużycia w magistracie krakowskim
KRAKÓ W , 29. 11. W zw iązku z zażądała aktów  dotychczasowych 

nadużyciam i urzędników  m agistratu dyscyp linarnych dochodzeń, jakie  
krakow skiego i zawieszeniem w toczą się w tym  kierunku w m agi- 
czynnościach k ilku  wyższych dy- stracie, 
gniterży m agistrackich prokuratura

Teść zastrzelił zięcia z dubeltówki.
LIPN O , 29.11. W majątku B ierz- dworu i rozm aw ia ł z nim  przez o- 

fo  pod Lipnem ziem ianin Franci- ■ kno. W  czasie sprzeczki, która się 
szek Lorenc zastize lił z dubeltówki w yw iązała, ziem ianin po rw a ł za b ion 
swego zięcia 31 letniego Józefa i wypalił. Skrobuszew ski pon iós ł 
Skrobuszewskiego. śm ierć na miejscu.

Zięć przyszedł do Lorenca do

Ohydna spekulacja francuskich towarzystw
pogrzebowych.

B ER LIN , 29.11. Instytucje fran 
cuslóe, uprawnione do ekshumacji 
z cmentarzy zb iorow ych zw ło k  żo ł- 
nieży poległych w  czasie wojny 
św iatowej osiągnę ły czystego zysku 
14 miii.

Bogatym  rodzinom , które chcia­
ły "pogrzebać swoich najbliższych 
w  ojczyźnie, dostarczano często w 
braku w łaściw ych zw łok, pierwsze 
z brzegu odgrzebane.

Do kampanji wyborczej w 
ZSSR., która w całej swej peł- 

^zpoczriie  się na terytorium 
e^ej  Rosii w pierwszych mie­
siącach roku przyszłego, za­
częła się już przygotowywać i 
armja czerwona.

W przeciwieństwie do sto­
sunków, panujących w pań­
stwach Europy zachodniej, w 
Rosji armja nie jest organiza­
cją wybitnie obronną i apoli­
tyczną. Wręcz przeciwnie armja 
czerwona jest częścią składo­
wą (przytem bardzo ważną i 
aktywną) aparatu politycznego 
rządu sowieckiego. Korpus o fi­
cerski armji rosyjskiej systema­
tycznie się „komunizuje", a 
między sztabem generalnym 
armji czerwonej z jednej strony 
i centralnym komitetem w yko­
nawczym partji kom unistycz­
nej ze strony drugiej istnieje 
stały, ustawicznie się. zacie­
śniający kontakt. Dlatego też 
podczas kampanji wyborczej 
armja odgrywa w Rosji bardzo 
doniosłą rolę, występując w 
charakterze czynnego agitatora 
na rzecz komunistycznego rządu

W tych warunkach nikogo 
więc dziwić nie powinno, że 
jeden z ostatnich artykułów  
wstępnych moskiewskich „Izwie 
s tij“ , poświęcony sprawie zbli­
żających się wyborów do so­
wietów, wyszedł z pod pióra... 
inspektora czerwonej kawalerji, 
generała Budiennego, znanego 
organizatora jazdy sowieckiej.

W artykule tym pisze Bu- 
diennyj, między inneni, że „a r­
mia czerwona jest potężną siłą  
organizacyjną, na której partja 
komunistyczna oprzeć się m o­
że nietylko w chwili, kiedy 
zajdzie konieczność wystawie­
nia w obronie państwa sowie­
tów czerwonych s ił zbrojnych,

lecz i w chwili obecnej, w wa­
runkach pokojowych, kiedy z 
całą stanowczością walczyć 
trzeba o urzeczywistnienie spad­
ku po Leninie, o wzmocnienie 
ustroju socjalistycznego, a 
przeciwko biurokratyzmowi w 
naszych instytucjach, państwo­
wych, współdzielczych 'itp.“ .

W ten sposób Budiennyj 
przyznaje, iż głównem opar­
ciem komunizmu w Rosji jest 
armja, która też podczas w y­
borów zapewnić ma czynni­
kom rządzącym pożądane zwy­
cięstwo. W swym artykule przy­
tacza Budiennyj również cały 
szereg cyfr, ilustrujących udział 
czerw'onogwardzisfow w życiu 
poiitycznem współczesnej Ro­
sji. Okazuje się, iż. wojskow i 
zajmują bardzo wiele odpowie­
dzialnych stanowisk w sowie­
tach miejskich (5. 184) oraz 
innych instytucjach rządowych. 
Osoby wojskowe, względnie 
byli wojskowi, stanowią wśród 
funkcjonariuszy sowietów w iej­
skich 29,6 proc. wśród prze­
wodniczących sowietów wiej­
sk ich—45,7 proc., wśród cz łon­
ków sowietów m iejskich—26,9 
proc., wśród funkcjonariuszy 
centralnego komitetu w yko ­
nawczego — 56,2 proc., wśród 
członków wykonawczego ko ­
mitetu ZSSR. — 46,9 proc.

W ywody powyższe inspe­
ktora kawalerji czerwonej, bę­
dącego oczywiście jaknajleptej 
poinformowanym o stosunkach, 
panujących w armji, dowodzą, 
iż władza sowietów w pełnero 
słowa tego znaczeniu opiera 
się na bagnetach czerwono- 
gwardzistów, którzy też w 
przyszłych wyborach będą 
głównym  czynnikiem niewąt­
pliwego zwycięstwa kom uni­
stów.

Morderca konsula włoskiego skazany przez sąd
p a ry s k i na 2 la ta  w ięz ien ia .

PARVZ, 29.11. Paryski sąd przy- skiego N ard in i, na dwa lata wię- 
Sięgłych skaza ł robotn ika  M odugno, zienia i 200 franków  kary.

„Jri iy  /. im ordow ał w icekonsula w ło -

W Barcelonie wczoraj odczuto
silne trzęsienie ziemi.

Reforma sądownictwa w praktyce
(Rozmowa z sędzią sądu okręgowego 

w Warszawie, p. Stanisławem Zadrowskim).

PARYŻ, 29. 11. W Barcelonie 
odczuto wczoraj silne trzęsienie zie­
mi. We wsi Argentona runą ł dom. 
We wsiach Masru i M afaro k ilka

domów jest uszkodzonych. Jak d o ­
tychczas w iadom o n ik t przytem nie 
postrada ł życia.

Siedmlr robotników runęło i  wieży kościelnej.
D w uch zab itych , p ięciu ra nnych .

PARYŻ, 2911. W kościele Notre w a ło  7 robo tn ików  i malarzy.
Dame o ' t ’ que w A lg ierze zaw a liło  2 robotn icy zabili się na miejscu, 
się zn tce się na wysokości 20 5 odn ios ło  ciężkie rany.
m. rusz ijw an ie , na którem praco

Fatalne następstwa zderzenia pociągów w Jugosławji
6 zabitych, 15 rannych.

BIAŁO G R O D , 29. 11. Pod stacją 
kolejową Onuczany zderzył się po 
c iąg  osobowy z towarowym.

Obie lokom otyw y i k ilka  wozów 
zostało zdruzgotatych. 6 ciu podróż­

nych zostało zabitych, a 15 ran­
nych.

Kom unikacja na tej l in ji zosta ła 
przerwana.

W  zw iązku z wejściem w życie 
z dn. 1 stycznia 1929 r. nowej usta­
wy o ustroju sądów powszechnych 
i związanemi z tą reformą zm ianami 
w organizacji sądów, zw róc iliśm y 
się do d ługole tn iego sędziego po­
koju m. W arszaw y ,. a obecnie sę­
dziego sądu okręgowego w W arsza­
w ie p. S tan is ław a Zadrow skiego 
z  prośbą o wypow iedzenie zdania, 
na czem polegać będzie zmiana są­
dów pokoju na grodzkie.

—  Sądy grodzkie  nie są u nas 
nowością, gdyż^ obecnie istnieją w 
M ałopolsce t. zw. sądy powiatowe, 
które stanow ią wyraźną analogię 
do przyszłych sądów grodzkicn. 
Sąd pow ia tow y w Małopolsce s k ła ­
da się z k ilku  iub kilkunastu sę­
dziów, m iędzy któ rym i praca jest 
podzielona według rodzaju spraw, 
a więc są tń sędziowie karni i c y ­
w iln i, Dzisiejsze zaś, istniejące w b. 
Kongresówce sądy pokoju nie mają 
specjalizacji pod względem rzeczo 
wym , czyli ten sam sędzia rozpatru­
je zarówno spraw y karne, jak i cy­
wilne. Ponadto sądy grodzkie  u- 
proszczą system kancelaryjny; gdy 
dziś każdy sąd pokoju ma odrębną

kancelarię i kasę, sąd grodzki bę­
dzie m ia ł jedną kancelarię i kasę, 
obejmującą znaczniejszy obszar te­
ryto ria lny.

— A  jak przedstawiać sę będzie 
sprawa bezpłatnych i obieralnych 
przez ludność sędziów pokoju?

—  Sędziow ie ci funkcjonować 
będą na wsiach, natom iast w obrę­
bie m iast w iększych, a więc i w 
W arszawie sędziow ie pokoju nara- 
zie zapewne czynni nie będą. Nowa 
ustawa wyznacza sędziom pokoiu 
funkcje, odpowiadające mniej w ię ­
cej dawnym sądom gm innym  z tern, 
że w sprawach cyw ilnych kom pe­
tencja sędziów pokoiu będz e niższa. 
C o  do spraw karnych, to mający 
obow iązywać od 1 lipca 1929 r. ko­
deks postępowania karnego o sę 
d/.iacn pokom  m ilczy, z czego wy- 
n ka, iż sprawy karne sędziom po­
koju podlegać w ogó le  nie będą. 
Sądy gminne by ły  ławniczem i, na­
tom iast obieralny sędzia pokoiu w y­
rokować będzie jednoosobowo.

—  Jakie będzie m iała znaczenie 
b liska już reforma z punktu widze­
nia interesów ludności?

—  Z  początku n iew ątp liw ie bę-
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dą  narzekania, gdyż  zw iększy się 
odległość do  sądów  grodzkich, n a ­
tom iast z chwilą utworzenia zrefor­
mowanej instsncji sędz iów  pokoju, 
odpow iadających co do rozm iesz­
czenia dawnym sadom  gminnym, 
ludność będzie miała do nich blisko, 
a  w w ypadku apelacji od  wyroku

sędziego pokoju do sąd u  grodzkie­
go będzie bliżej, aniżeli dziś do s ą ­
du okręgowego. Z  tego względu — 
konkluduje p, sędzia Zadrow ski — 
wysuwane tu i ówdzie obaw y o z a ­
grożony interes ludności ze względu 
na rozmieszczenie nowych sądów  
uważam za niezupełnie uzasadnione.

Autorytet P. P. S* w rękach
wesołków dąbrowskich.

Pew ni dowcipnisie w Dąbrowie, 
chcąc  z r o b x  »na złość® bezparty j­
nemu blokowi złożyli do głównej 
komisji wyborczej fikcyjną listę. 
G łów ną intencją aranżerów  tej łisty 
fliiało być z a j ę c i e  Nr. 1, 
który miała otrzymać lista b ezp a r­
tyjnego bloku. Kawał się nie udał, 
komisja przyznała  Nr. 1 blokowi 
bezpai tyjnemu, fikcyjną zaś  listę 
obdarzyła  Nr. 3.

Niezadowoleni z  takiego obrotu 
rzeczy, członkowie komisii w ybor­
czej, a czynni działacze P P S ,  u s tą ­
pili z komisji i wnieśli protest.

P rzyszed ł  dzień wyborów. N a 
fikcyjna listę Nr. 5 nie pad ł ani je­
den g los . Zdaw ałoby  się  więc, że 
dowcipnisie z listy Nr. 5 skończyli 
już sw ą zabawę. Tym czasem  p an o ­
wie ci kontynuują rozpoczęte dzieło 
dalej i w noszą protest przeciw w aż­
ności wyborów. T o  już zakraw a na 
n iesm aczną  robotę. Tembardziej, że

w związku z tą zabaw ą wesołków 
listy Nr. 3, poważnie 3ię szarpie 
autorytet P P S .

W ygląda to bowiem dotychczas, 
jakby ca ła  ta szopka  odbyw ała  się 
pod protektoratem partjl. Znając z 
prac i wystąpień poważną partię, 
jaką  jest bezwątpienia na naszym  
terenie P P S . ,  ani na chwilę nie przy­
puszczamy, żeby podobną  szopkę 
m ogła  pokrywać swym autorytetem 
partia. Dzieje się to p raw d o p o d o b ­
nie bez jej wiedzy i jest prywatną 
imprezą dowcipnisiów dąbrowskich.

Protest, wniesiony przez listę 
Nr. 3, pozostanie bez skutku. Dzi­
wić się tylko należy, jak mogli p o ­
zwolić się ośm ieszać  ludzie w ysta­
wieni i podpisujący tę listę. F ig u ­
ruje tam parę nazwisk mdzi pow aż­
nych i ogólnie szanow anych, a któ­
rych wymieniać tu nie chcemy, by 
im nie robić przykrości.

F e l j e i o n i k .
Towarzystwo 

przyjaciół polaków w Zagłębiu.
Przed  kilku dniami pow stało  w 

Będzinie towarzystwo przyjaciół 
Francji. W ybrano do zarządu dziel­
niejszych ludzi, określono  prace na 
przyszłość i postanow iono założyć 
specjalne kursy, na których polacy 
maja się uczyć języka naszych 
przyjaciół- francuzów.

T a piękna inicjatywa obywateli 
będzińskich tak ujęła za serce człon­
ków kolonji francuskiej w Zagłębiu , 
że postanowili oni natychm iast się 
odwzajemnić.

Zaczęto  narady. S en jo r  zwołał 
całą brać francuską do siebie. D łu ­
g o  debatow ano. P ad a ły  te i inne 
projekty. W końcu zdecydow ano 
sfworzyć w Zagłęb iu  towarzystwo 
przyjaciół polaków, z siedzibą w tow. 
hr. Renarda.

Decyzję tą zebrani przyjęli entu­
zjastycznie.

Z  kolei p rzystąpiono do o p raco ­
wania statutu towarzystwa przyja­
ciół polaków

Jako pierwszy punkt przyjęto: 
należyte traktowanie pracowników i 
robotników poiaków przez dyrekto­
rów francuzów. Dalej: każdy członek 
kolonji francuskiej niech widzi w 
polaku rów nego sobie obywatela 
zaprzyjaźnionego państw a i odpo- 
w ie d n o  go traktuje.

W końcu statut przewiduje, by 
członkow ie towarzystwa postarali 
się  zachow yw ać na  ulicach i w lo ­
kalach publicznych, jak przystało  na 
dżentelmenów Zachodu.

§ P o  przyjęciu statutu zebrani u- 
chjwalili natychmiast za łożyć kursy 
języka polskiego. Kurs odbędzie się 
jeden w tow. hr. Renarda w S o  
snow cu  dla członków, zam ieszka­
łych w S osnow cu , drugi zaś  w bu- 
c e Bankowej w Dąbrowie dla cz łon­
ków zam ieszkałych  w Dąbrowie i 
okolicy.

U częszczanie na kur3y dla cz łon­
ków towarzystwa będzie obowiąz-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Andrzeja 
jutro: Eligiusza 
WschPd storica 7.21 
Zachód „ 5.28

Listopad

RADIO.
K A T O W t C B .  -

Piątek 30 — listopada.
15.45 Komunikaty polskiego zvv. zrze­

szeń gosp. woj. śi.
16.— Muzyka z płyt gramofonowych.
16.50 Transm isja z Krakowa.
17.10 Wykład historji Polski.
17.05 N auka czytania nut.
18.— Transm isia muzyki lekkiej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.50 Odczyt z Katowic.
19.66 Svgnai czasu z obserwatorium 

warszawskiego,
2d.— Komunikat rolniczy,
20.15 Koncert symfoniczny z  filhar­

monii warszaw8<iej.
22.— Transm isia komunikatu lotniczo- 

mefeor. i PA l z vvarszawy.
22.50 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskim.

xowe.

Prenumeruj cic 
„Expres Zagłębia"

Ogrólna.

Wyplata zapomóg
bezrobotnym pracownikom um ysłow ym .

Zarząd  o b w o d o w y  funduszu 
bezrobocia w S o sn o w cu  podaje do 
w iadom ości, że wyplata zapom óg  z 
państwowej akcji pom ocy doraźnej 
za listopad odbędzie się w/g n as tę ­
pującej kolejności:

1) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie pow atu będzińskie­
go  oraz miast wydzielonych: S o s ­
nowca, Będzina i Dąbrowy G ó rn i­
czej, uprawnionych do pobierania 
zapomogi, wypłata odbędzie się w 
lokalu wydziału powiatowego sej­
miku w Będzinie w dniu 5 go  g ru ­
dnia, o godz. 15-ej, 30 min.

2) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie powiatu zawierckie- 
go  oraz m. Zawiercia — w lokalu 
wydziału powiatowego sejmiku w 
Zawierciu w dniu 1 grudnia, o  godz. 
15 ej.

3) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie powiatu o lkuskiego  
w wydziaie powiatowym w Oikuszu 
od dnia 30|XI. do 4 jX.il. 28 r. na 
punktach płatniczych.

Z g łasza jący  się po odb ió r  przy­

znanej zapom ogi bezrobotni pracow ­
nicy umysłowi obowiązani s ą  wy­
kazać się  adnotacją  w legitymacji 
o odb ite j  kontroli w przepisanym 
terminie, o raz przedłożyć zaśw iad­
czenie o stanie majątkowym, rodzin­
nym i zamieszkania, w którem win­
no być uwidocznione, że bezrobotny 
obecnie pozostaje bez pracy. P rzy­
znana zapom oga winna być podjętą 
w dniu wyznaczonym do  wypłaty.

W razie n ieodebrania zapom ogi 
w terminie 7-dniowym od dnia wy­
znaczonej wypłaty, bezrobotny traci 
p raw o do jej otrzymania.

(o) Z w i ą z e k  p o lsk i  w y d a w c ó w  
d z ie n n ik ó w  i c z a s o p i s m .  Istnie­
jąca od  kilku lat organizacja  p ra sy  
codziennej warszaw skie ',  m ająca na 
celu reprezentację i obronę interesów 
wydawnictw periodycznych wobec 
centralnych w ładz państwowych, z a ­
inicjowała w połowie roku bieżącego 
utworzenie ogólnego  związku w y­
daw ców dzienników i czasopism, 
obejmującego wszystkie wydaw ni­
ctwa periodyczne Rzeczypospolitej 
Polskiej, s tojące na gruncie pań­
stwowości polskiej.

O pracow any  przez założycieli 
związku statut uzyskał za tw ie rdze­
nie kom isarza rządu na Warszawę.

(o) D łu g i  p a ń s t w o w e  P o is k i .
O g ó ln a  sum a długów państwowoch 
wynosiła na dzień 30 czerwca rb. 
4.107.782.534 z ł ,  czyli 461.496841,43 
dolarów  (przy stosunku 8 9 0  zł. za 
1 doi. Długi zagraniczne wyrażały 
się cyfrą 3.816.560 012 zł. f. j. 428. 
826 967,64 doi. Z  powyższej sumv 
przypadało  na pożyczki 1,240899.763 
zł. (139425.939,66 doi., długi wobec 
państw  obcych t. zw. reliefowe 2.231. 
652.444 zł. doi. 250 747.465,62, na 
długi likwidacyjne powojenne 325. 
185 205. zł. doi. 36.637.775,84.

Długi wewnętrzne wynosiły  291. 
222.5'2. zł. czyli 32 669 873,79 doi. 
z  czego długi oprocentow ane 273. 
001.065 zł. doi. 20.850.121,15, długi 
bezprocentowe 16 221.457 zł. doi. 
1.819852,64.

(o) P o w r ó t  d o  t o r n !s f ró w .  Mi- 
nisterium oświaty poleciło k u ra to ­
rom  szkolnym przedsięwzięcie ś ro ­
dków, które pozwoliłyby dziatwie 
szkolnej na pozostaw ian ie  w kla­
sach  części książek, zeszytów i in ­
nych pomocy naukowych, n iepotrze­
bnych młodzieży do odrabian ia  l e ­
kcji w danym dniu.

Zarządzenie powyższe m a na 
celu uchronić organizm  młodzieńczy 
od niepotrzebnego noszenia ciężą 
rów, co z wielu względów przynosi 
Jej szkodę. Jednocześnie nauczy­
cielstwo na konferencjach nauczy­
cielskich winno p ropagow ać ideę 
noszenia przez dziatwę książek w 
tornistrach, które umożliwiają na j­
bardziej racjonalne rozłożenie cię­
żaru i najmniej krępuje sw obodę r u ­
chów całej postaci i rąk.

Wycieczka do Czechosłowacji.
Sfow ażyszen ie  urzędników pań­

stwowych Rzeczypospolitej Polskiej 
organizuje 6-dniową wycieczkę do 
Czechosłowacji,  celem poznania 
tego kraju, naw iązania bezpośred­
niego kontaktu z czechosłowackiem i 
organizacjami urzędniczemi, o raz  w 
celach propagandow ych.

Wycieczka ta odbędzie s ię  w 
kwietniu 1929 r.; zwiedzi ona P rag ę  
Czeską , Karlove, Vary, (dawny Kar­
lsbad) i Bratislavę.

Uczestniczyć w niej m ogą cz łon ­
kowie S U P ,  członkowie ich rodzin, 
oraz  wprowadzeni goście.

Opłata za udział w wycieczce 
wynosi 140 zł. dla cz łonków  S U P  
i członków ich rodzin, a  175 zł. 
dla wprowadzonych gości i może 
być wniesiona w pięciu ra tach mie­
sięcznych.

O p ła ta  powyższa obejmuje k o ­
szta paszportowe, przejazdy, no- 
ciegi, ca łodzienne życie i f. p z 
wyjątkiem życia w czasie  jazdy p o ­
ciągiem.

w y c ieczk a  podróżow ać będzie 
III k lasą  specjalnych w agonach  p o ­
ciągam i pośpiesznemi. W razie u- 
zyskan ia  poważniejszych ulg  od 
mimsferjum kolei, co jest rzeczą 
p raw dopodobną, podróż odbędzie 
się II klasą.

Bliższych szczegó łów  w spraw ie  
wycieczki do  C zocnosłow acii  udzie 
Ii biuro S U P  w S osnow cu , ul. 3 go  
Maja nr. 25. _ _ _ _ _ _ _

Z Kielc.
(k) Z  to w .  p r z e c i w a lk o h o l o ­

w e g o .  W tych dniach odby ło  się 
walne zebranie  cz łonków  to w arzy ­
stwa przeciwalkoholowego. W ybra­
no tym czasow y zarząd, do  k tórego  
weszli pp.: Józef Św iątkow ski,  jako 
prezes, S za raw ara  Fr. — sekretarz, 
Kupczak Kaz.— skaronik, N ow akow ­
ski S tan. i G rom an  Jan — c z ło n k o ­
wie zarządu.

S p raw y  organizacyjne walne 
zgrom adzenie  powierzyło ty m czaso ­
wemu zarządow i do załatwienia, d a ­
jąc mu jaknajdalej idące pełnom oc­
nictwa.

(k) K o m is je  s t r a ż y  p o g r a n i c z ­
ne j w s k l e p a c h  k ie le c k ic h .  W dniu 
26 b.m. ś ląska  s traż  gran iczna  d o ­
konała  rewizji w firmach Zajman, 
przy ul. Kilińskiego 12. A. B. Ba 
licki dnia 16 i u Warbruma dnia 5. 
W czasie rewizji zakwestionow ano 
znaczną ilość sk ó r  pochodzenia  za 
granicznego. W artość zakw estiono 
wanych s b ó r  wynosi około  16.00t) 
ziotych. Donosi o tern »Gazefa 
Kielecka«.

(k) Z e  s t o w a r z y s z e n i a  r z e ­
m ie ś ln ik ó w  c h r z e ś e j a n .  Z a rz ą d  
podaje do wiadom ości za in te reso ­
wanych, że ostatni termin sk ład an ia  
dokum entów dla uzupełnienia reje­
stracji rzemieślniczej upływa dnia 
15 grudnia b r. P o  tym terminie 
żadne reklamacje uw zględniane me 
będą. Kto zaś  nie wypełni fo rm al­
ności, będzie ukarany  grzyw ną do 
1000 złotych, lub aresztu do 14 dni. 
Data wyborów do izby rzem ieślni­
czej w Kielcach zostanie o g ło szo n a  
w grudniu, poczem zostan ie  prze­
znaczone 72 dni dla agitacji p rzed­
wyborczej.

(k) B a r w in e k  n ie  m a  ś w ia t ł a .
P o d  Kielcami znajduje s ię  przedmie­
ście, zw ane Barwinkiem. Zam ieszku­
je tam przeszło  1.000 ludzi. Tym 
czasem  na całym Barwinku zna idu 
je się tylko jedna lampa elektryczna. 
G dy  nastan ie  wieczór, ciemności e- 
g ipsk ie  zalegają przedmieście, stwa­
rzając raj wymarzony dla wszelkie 
go  rodzaju mętów i szumowin p i 
miejskich.

Możeby ktoś coś  na to poradzie
(k) N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  

Dnia 26 bm. w lesie państw o w. m 
nadleśnictwa w łoszczow skiego  p v 
ścinaniu  drzewa budulcowego zos . 
oderw aną  gałęzią ugodzony w gło  
wę robotnik Michał Klapiński, lat z i 
z Kuszelowa

Ranny zmarł na miejscu.
(k) P o ż a r y .  Dnia 27 b. m. we 

W łoszczow ie  przy ul. Kilińskiego 
wskutek n ieostrożnego obchodzenia 
się ż ogniem wybuchnął p o ża r  w 
zabudow aniach  Jana Burcina. P o ża r  
niebawem przeniósł s ię  na sąs ied  
nie domy. S p a l i ło  się ogółem  9 b u ­
dynków  mieszkalnych. S tra ty  b ar­
dzo poważne.

— Dnia 26 b m. we wsi Kieszki, 
pow jędrzejowskiego, wskutek wadli 
wej konslukcii komina wybuchł po- 
ż r w dom u Z aczkow skiego  Józefa. 
S p ło n ą ł  dom drewniany wraz z przy­
budów ką i inwentarzem martwym i 
żywym. S tra ty  w ynoszą kilkaset 
złotych. ,

Z S osn ow ca .
(s) Z  p o s i e d z e n i a  z a r z ą d u  m i a ­

s t a .  O negdaj o godz. 5 po p o łu d ­
niu ur magistracie  odb ło  się po 
siedzenie zarządu m iasta  na którem 
postanow iono  wysłać do Kielc na 
konferencję kierowników zarządu 
d rogow ego  inż. Dankow skiego.
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Konferencja ma na celu opraco­
wanie eskponatów z dziedziny 
spodarki drogowej, które zostaną 
wysłane na wystawę regionalną do 
Kielc, a później na powszeshną wy­
stawę krajową do Poznania.

Następnie rozpatrzono i przyjęto 
proiekt nowej ulicy, która będzie 
przed'uzeniem ulicy Zygmunta, po­
czynając od  ul. Jasnej do ul. 1 maja. 
Wydelegoweno p. Chwalińskiego na 
kurs statystyki sanitarnej do War- 
azawy. Wyasygnowano 750 zł. na 
sporządzenie fotografjł gmachów 
szkolnych, oraz tych urządzeń wew- 
i nych które wysłane zostaną na 
wjsmwę szkolną do Krakowa. Wy­
stawę organizuje kuratorium okręgu 
szkolnego krakowskiego. Zatwier­
dzono pozetem dwa plany kanali­
zacyjne i poruszono sprawy perso­
nalne.

(s) Z e b r a n ie  z a r z ą d u  i d e le ­
g a tó w  sekcji dozorców górniczo- 
kchnicznych polskiego związku za­
wodowego pracowników przemy­
słowych i handlowych w Sosnowcu 
cdbedzie się w niedzielę, dnia ił 
grudnia, o godz. 10-tej rano w lo­
kalu związku przy ulicy Warszaw­
skie) 22.

Członków zarządu i delagaiow 
sekcji uprasza się o jaknajliczniej- 
sze przybycie.

(s) W y s ta w a  o b r a z ó w  a r t .  m a  ­
l a r z a  M a u ry c e g o  A p p le b a u m a .
Odbywa się obecnie w salach zw. 
handlowców wystawa obrazów m a­
larza Maurycego Applebauma. Ap- 
pLo.u.m jest artystą nieprzeciętnej 
miary, którego jeszcze w 1902 r. 
znany ówczesny krytyk dr. Max 
Nordast cenił niezmiernie i przepo­
wiadał mu świetną przyszłość.

P Applebaurn kształcił się -w a- 
kaderoji w Londynie.

Obrazy i ego zadziwiają swoim 
kol rytem; bardzo głębokie s ą  jego 
obrazy alegoryczne, nacechowane 
wielką ekspresją. Wśród jego obra- 
z w spotvkamy potrety, pięime pej­
zaże, jakoteż obrazy alegoryczne 
wzorowane na najnowszych szko­
łach , . ,

Artysta ten jest bardzo płodny 
i niezmordowanie na niwie malar­
skiej pracuje. Wystawy jego wszę- 
dz e s'ę cieszą niebywałem powo- 
dzepiem i poparciem moralnem, naj- 
wv ?e postawionych osobistości.

J. K n.

łflst d ź w ig n ią  haoaiu!

Zwykły oszust iw roli wywiadowcy.
Za usiłowanie gwałtu i kradzież 108 zł. dostał 

3 miesiące więzienia.
W dniu 6 października b. r. do 

mieszkania Stefanii Surowiec za­
mieszkałej w Rogoźniku gm. Bo­
browniki zgłosił się jakiś mężczyzna 
i oświadczył, że jest wywiadowcą i 
przyszedł ją aresztować, celem do­
prowadzenia do sędziego śledczego. 
Domniemany wywiadowca nalegaał, 
aby Surowcowa natychmiast udała, 
się z nim do Sosnowca, w przeciw­
nym razie zastrzeli ją (groził jej 
wydobytym rewolwerem,/- Bie Ina 
kobieta prosiła o zwłok? d v czasu 
powrotu męża z zajęcia, nie
ma przy kim zostawić dziecka. 
Pragnąc wykorzystać nieobecność 
męża, podejrzany osobnik chciał 
popełnić gwałt na osobie Surowco­
wej, przed którym ta ostatnia bro-

Z Będzina.
(b) O so b is te .  Dotychczasowy 

referendarz starostwa do spraw wod 
nych i rybołóstwa, p. Stanisław 
Śmietanko został mianowany za­
stępcą starosty w Wierzbniku. S ta ­
nowisko po p. S. Śmietanko, obej­
mie p. Wacław Kiełczyńskl referent 
starostwa w Sandomierzu.

(b) W y b o ry  w B ędz in ie .  Oneg- 
daj w dalszym ciągu do głównej 
komisji wyborczej złożono trzy na­
stępujące listy: numer 14 żydowskie 
go komitetu wybrczego; numer 15 
bezpartyjni lokatorzy z p. Borzykow­
skim, właścicielem hotelu »Bristol« 
na czele i numer 16 blok socjali­
styczny »HUachdulh« z p. Rechtma 
nem na czele.

Wczoraj złożono następujące li­
sty: numer 17 zjednoczone kup!e- 
ctwo m. Będzina z  L. Rublnlichtem, 
obecnym wiceprezydentem na czele; 
numer 18 żydowskie zjednoczenie 
religijne narodowe z Grundmanem 
na czele; numer 19 poale emunej 
Izrael z Hirszem Dawidem na czele; 
numer 20 żydowska jedność z I- 
ckiem Feinerem na czele; numer 21 
żydowska lista bezpartyjna z jed­
nym kandydatem Kaumą Zajdma- 
nem i ostatnia lista 22 żydowski 
blok narodowy z M. Rottnerową, o- 
becną radną na czele.

(b) 10  t y s ę c y  n a  p o l ic y jn y  
do m  z d ro w ia .  Onegdai odbyło się 
likwidacyjne posiedzenie komitetu 
policyjnego domu zdrowia, pod
przewodnictwem starosty j. Boxy.

niła się z całych sił. Nie mogąc u- 
skutecznić ohydnego zamiaru, opry- 
szek polecił swej ofiarze wyjść 
przed dom, zobaczyć czy stoi rower 
na którym przyjechał. Po wyjściu 
Surowcowej ż mieszkania osobnik 
ten otworzył szufladę i skradł z niej 
108 z ł ,  których brak Surowcowa 
stwierdziła po opuszczeniu miesz­
kania przez złodzieja.

O  powyższem zajściu dowiedzia­
ła się policja i w krótkim czasie 
ustaliła ze samozwańczym wywia­
dowcą był Franciszek Grabowski z 
Mierzęcic.

Onegdaj Grabowski odpowiadał 
przed sądem pokoju w Czeladzi, 
który skazał go na 3 miesiące wię­
zienia.

Sekretarzował p. Narbutt. Ze spra 
wozdania kasowego wynika, że im­
prezy urządzone na rzecz policyjne­
go domu zdrowia dały czystego 
dochodu około dziesięciu tysięcy 
złotych.

Na zakończenie posiedzenia u- 
chwalono za pośrednictwem miejsco­
wej prasy wyrazić słowa podzięko­
wania tym osobom czy instytucjom, 
które przyczyniły się do współdzia­
łania w urządzaniu imprez na ten 
cel.

(b) W y s ta w a  r u c h o m a .  Posie­
dzenie prezydjum komitetu wystawy 
ruchomej prób i wzorów przemysłu 
krajowego odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godz. 7 wieczorem w 
starostwie będzińskiem.

(b) K ra d z ie ż e .  Hanie Mususkiej 
Modrzeiowska 71, skradziono chu­
stkę, wartości 15 zł.

Sali Londner, ul. 3-go maja 8, 
skradziono ze strychu bie.iznę dam­
ską, wartości 2Ó\zł.

Szmulowi Ferencowi, Modrzejow 
ska 85, sóradziono piecyk żelazny, 
wartości 10 zł.

Z Czeladzi.
(c) W yjaśn ien ie . W związku z  

umieszczoną wiadomością w «Ex- 
presie Zagłębie® z dnia 23 bm. p.t. 
«Siedern dni aresztu za obrazę po­
licjanta® oskarżony p. St. Koluła 
wyjaśnia, że wyrok sądu pokoju jest 
nieostateczny i sprawę tę skierował 
do sądu okręgowego, jako odwo­
ławczego.
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(c) S c h w y ta n ie  p a s e rk i .  Oneg- 
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Salę  Stawską, Kilińskiego 35 
za  kupowanie 6kradzionyeh rzeczy 
od małoletnich.

(c) Z a  n ie p o r z ą d k i  s a n i ta rn e .
Policja pociągnęła do odpowiedział 
ności Rodaka Łajbę, Węgroda 59 
za nieporządki sanitarne w sklepie.

Z Dąbrow y.

(d) N ie p o ro z u m ie n ie  w e k s lo ­
w e .  W p r a c o w n i  o b r a z ó w  
p. Muchy w Dąbrowie, był zajęty w 
charakterze agenta Szczepan Pache- 
la. Sw ego czasu, kiedy Pachela obej­
mował tę posadę, jako kaucję wy­
stawił mu weksel in blanko na su­
mę 500 zł.

Ale jak wszystko ma swój K o ­
niec, tak Pachela po pewnym czasie 
przestał pracować u p. Muchy.

O d  tego czasu minęło kilka ty­
godni. jednego dnia Pachela dowia­
duje się, że weksel wystawiony przez 
niego, został przez pryncypała wypeł 
niony i puszczony w obieg.

O  powyższem zajściu Pachela 
złożył zeznanie w komisarjacie w 
Dąbrowie.

Pomimo śledztwa niewiadomo 
jeszcze, czy zeznama Paweli są 
słuszne.

Policja prowadzi w tej sprawie 
energiczne dochodzenia.

(d) N a  g o r ą c y m  u c z y n k u .  O-
negdaj w Dąbrowie policja przyła­
pała na uprawianiu nierządu 22 let­
nią Genowefę Jastrząb, zamieszkałą 
na Koszelewie. Po  spisaniu preto- 
kułu Jastrząb wysłano do urzędu 
zdrowia.

(d) Z  s ła b ł  n a  u licy . Onegdaj, 
o godz. 1130 w nocy, wracający 
z kopalni Paryż robotnicy,^ zastali 
leżącego na bruku jakiegoś czło­
wieka. Po przyjściu do przytom­
ności, nieznany opowiedział, że jest 
od dłuższego czasu bezrobotnym i 
nazywa się Aleksander Gazdon Żad­
nej rodziny, jak również s w e g o  
mieszkania nieszczęśliwy nie ma. 
Jeden z robólników, litując się nad 
jego nędzą, wziął go chwilowo do 
swego domu:

(d) K ra d z ie ż  g ę s i .  Bolesławo­
wi Śmigłowi, zamieszkałemu w Go- 
łonogu, skradziono onegdaj w nocy 
z komórki 3 gęsi wartości 24 zł.

ii m
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zamordował ?
XI.

W prowadzono mnie do długiego 
i wąskiego salonu. Po chwili wyszła
miss Leavenworth.

— Ob. — zawołała od p ro -u  są- 
d;:i!am, zt.ś już pan o mnie zapom­
niał.

Zbliżała się szybko, z wyciągmę- 
temi do mnie rękoma.

— Cóż słychać nowego?
-— Przysięgli orzekli, iż zaszło 

morderstwo.
Spojrzała na mnie z niepokojem.
— Morderstwo spełnione przez 

osobę lub osoby dotychczas niewy- 
kryte.

Na twarzy jej odmalowała się 
witi'iczna ulga.

— Czy wszyscy się już rozeszli? 
— Spytała.

— Nikt obcy w domu nie po­
został.

— Oh! więc będziemy mieli 
wreszcie spokój, nieprawdaż?

Rozejrzałem się naokoło.
— Jesteśmy sami — rzekła.
Wahałem się jednak.
— Nie chciałbym pani ubliżać, 

ani też jej trwożyć — szepnąłem,

lecz zdaje mi się, że powinnaś pani 
dziś jeszcze do domu powrócić.

— Dlaczego? — jęknęła. — Czy 
jest do tego jaki specjalny powód? 
Czyż pan nie wiesz, że nie mogę 
pozostawać pod jednym dachem z
Eleonorą?

— Nic o tern nie wiem i nie 
chcę wiedzieć. Wszak to kuzynka 
pani, prawie siostra. Czyż możesz 
ją pani opuszczać w  chwili, gdy naj 
bardziej serca potrzebuje.^ Gdybyś 
pani zechciała zastanowić się na 
chłodno, ręczę, żebyś mi słuszność 
przyznała.

— W  obecnych okolicznościach, 
niepodobna mi zastanawiać się na 
chłodno — odparła z ironicznym 
uśmiechem.

Lecz po ccwili, widząc, że je­
stem niezadowolony, głosem słod­
szym spytała mnie, czy chcę koniecz 
nie, aby do Eleonory wróciła?

— Pragnę tego bardziej, niżbym 
potrafił wyrazić — odparłem.

Zdawało mi się na chwilę, że 
memu życzeniu uczyni zadość.

Lecz nagle wybuchła płaczem i 
wśród łkań, bełkotała, że „to nie­
możliwe i że okrutny iestem żąda­
jąc od niej podabnej ofiar”.

Cofnąłem się, niemile dotknięty.
— Przepraszam panią — rzekłem 

— nie ponowię już mojej prośby. 
Masz pani zapewne przyjaciół. Za- 
sięgnij ich rady.

— Przyjaciele moi doradzali mi, 
abym postąpiła wedle własnego uz­
nania; pan jeden każesz mi postąpić 
tak jak powinnam.

Przepraszam, ja pani nie rozka­
zuję; błagałem jedynie.

Chodziła po pokoju krokami 
przyspieszonemu

— P an  nawet się nie domyślasz 
jaka to  dla mnie ofiara.

Lecz czemużby Eleonora nie mia­
ła tu się sprowadzić. Ręczę, że mrs. 
Gilbert zgodzi się na to. Ja me wy­
chodziłabym z mego pokoju, w.ęc 
mogłybyśmy się nie spotykać.

— Zapominasz pani, że musisz 
do domu powrócić. Jutro popołud­
niu odbędzie się pogrzeb stryja pani

— Ach! prawda! Biedny, biedny, 
stryj!

— Obowiązkiem pani odprowa­
dzić na miejsce wiecznego spoczyn­
ku człowieka, który tyle dla niej u- 
czynił.

— Masz pan słuszność — szep­
nęła. . . . ,

I z nagłem postanowieniem, do­
dała:

— Chcę zasłużyć na dobrą u pa­
na opinję. Powrócę do mojej kuzyn­
ki, mr. Raymond.

Ująłem jej rękę.
—  Daj Boże, aby kuzynka pani 

nie potrzebowała pomocy i ratunku, 
lecz teraz pewien już jestem, że w 
razie podobnym, nie opuściłabyś jej

Pani- . . - i— Spełnię mój obowiązek ’ 
odparła.

Pożegnaliśmy się.
W  bramie, minąłem się z jakimś 

gentlemanem szczupłym, wysokim 
ubranym wytwornie, który przecho­
dząc obok mnie, rzucił mi przeni­
kliwe spojrzenie.

Ubrnn e jego, zbyt eleganckie, 
jak na dystyngowanego człowieka, 
rzucało się w oczy; przypomniałem 
sobie, żem go widział podczas śiedz 
twa i orałem go wówczas za jedne­
go z agentów p. Gryce. •

To też, nie zwracają na mego u- 
wagi, szedłem dalej.

Na rogu ulicy ujrzałem znowu 
jakiegoś jegomościa, który udając, 
iż szuka dorożki, przyglądał nu się
uważnie. ,

Ponieważ ten ostatni wygląda! 
na genllemana, zdziwiło mnie to i 
spytałem go, czy mu przypominam 
kogo znajomego, że mi się tak orzy- 
patruje.

_  Twarz pańska jest me zwy­
kle miłą — odparł.
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z Zawiercia. Dworzec bez zegara.

Pan Mateusz, niedoszły peset na sejm
obiecuje pom stę po powrocie do w ioski.

(z) Z p rzysp osob ien ia  w oj­
sk o w e g o . Odbyło się posiedzenie 
organizacyjne k o m i s j i  sporiowej 
przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego w Poraju, któ­
re zagaił por. rez Homelski zamia­
nowany przewodniczącym przez p. 
starostę Kowalskiego.

Jako przedstawiciele powiatowe­
go komitetu wych. fiz. przybyli, po­
wiatowy komendant p. w. iw. f por. 
Rutkowski i pow. insfr. ppor. Todt. 
Jednogłośnie zosiał wybrany zarząd 
komisji sportowej': por. rez. Kobiel- 
ski Stefan przewodniczący, wójt 
gminy Poraj Rosikoń zastępca, Zys- 
ser Lewek, sekretarz, Wosiński Jan 
zastępca sekretarza, Bejm Antoni 
skarbnik, Palczewski Włodzimierz 
zastępca.

Po  przeczytaniu obowiązującego 
regulaminu dokonano wyboru kie­
rowników sekcyj.

(z) K ursy dla urzędników . W 
starostwie rozpoczęły się pod kie­
rownictwem wicestarosty p. Lan- 
gerta kursy przeszkoleniowe dla u- 
rzędników. Kursy te odbywają się 
ćodziennie w godzinach od 8 do 10 
rano. Wykładowcami są: wicesta- 
rosta p. Langert i referendarz p. 
Korol.

(z) O  b e z p ie c z e ń s tw o  w m ie­
śc ie . Jak się dowiadujemy na naj- 

„bliższem posiedzeniu rady mieiskiej 
ma być wniesiona interpelacja w 
sprawie mnożących się w mieście 
napadów i rozpraw nożowych. In­
terpelanci domagać się mają od od ­
powiednich wtadz energicznej walki 
z szerzącem się nożowiectwem oraz 
wzmocnienia kontroli policyjnej na 
przedmieściach i bardziej oddalo­
nych ulicach.

(z) Z ebranie likw idacyjne. W 
sobotę 1 grudnia, o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się w sali sejmiku zebranie 
likwidacyjne komitetu imprezy na 
policyjny dom zdrowia. Na po­
rządku dziennym znajduje się spra­
wozdanie kasowe i podpisanie pro- 
tokułu posiedzenia.

Żyjemy w XX wieku. Wieku do­
niosłych wynalazków', wieku radja. 
Każdy z obywateli naszego kraju, 
już zapomnisł o brudzie i niechluj­
stwie panującym za czasów rosyj­
skich. We wszystkim dążymy do e- 
uropeizowania się. Budujemy nowe 
dworce kolejowe, zamieniając stare 
budy, na gmachy nowoczesne. Wy­
gląda to ładnie i wewnątrz i zewnątrz. 
Jest nawet okólnik, żeby gmachy 
dworców starać się ozdobić kwiatami 
w doniczkach. Do fakich gmachów 
nowoczesnych można zaliczyć dw o­
rzec w Zawierciu. Lecz wszystko 
ma swoje — aie. W europejskim 
budynku niema wcaie zegara, ani 
w poczekalniach, ani na peronie. Na 
zapytanie się moje u portiera otrzy­
małem odpowiedź, że zegera nie by­
ło i niema, a o godzinę mogę się 
dowiedzieć u posterunkowego, któ­
ry ma zegarek kieszonkowy. Ładne 
co?

Czas, aby kierownik stacji Z a ­
wiercie, pomyślał o wprowadzenie, 
tak niezbędnego przyrządu do m ie­
rzenia czasu, gdyż słonce nie świe­
ci stale, tak żenim kierować się jest 
niemożliwością.

M. Żyro.
S o s n o w i e c ,  ul. W a r s z a w s k a  16 m. 2.

2  O lkusza .
(oi) S ta c je  b e n z y n o w e .  W Ol­

kuszu zostały uruchomione dwie 
stacie benzynowe przy jezdniach: na 
ul: Kościuszki — przez p. Rosiaka.

(ol) P y ż a r  w Ł a n a c h  Wielkich 
26 bm. nad ranem rozgorzała wiel­
ka łuna nad wsią Łany Wielkie, 
gm. Żarnowiec, gdzie spaliły się 
doszczętnie dwie stodoły ze zbożem 
ogólnej warlości około 10 tys. zł.

Poszkodowanemi są  Kazimierz 
Kasperczyk i Agata Kasperczyk, 
sprawcą zaś podpalenia według do ­
raźnie przeprowadzonego dochodze­
nia, jest Władysław Sylski, lat 26 z 
Przełajki, gm Mstyczów, pow. ję­
drzejowskiego. — Rylskiego zaare 
sztowano.
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„Żywy trup" płaci podatki 
s chce żyć.

Nieboszczykiem jesteś66— powiada sąd.
Jeden z posłów do parlamentu 

Rzeszy Niemieckiej interpelował o- 
becnie w sprawie, która świadczy 
do takich absurdów może dopro­
wadzić w pewnych wypadkach biu 
rokrafyzm prawniczy.

Marynarz niemiecki Wothke, 
który zaginął bez wieści w 1907 r. 
w 1912 r. był uznany przez sąd w 
Hamburgu za nieżyjącego.

Wkrótce petem rzekomy niebo­
szczek pojawił się i oświadczył, że 
żyie przyczem przedłożył wsze! ;ie 
dokumenty, stwierdzające jego iden­
tyczność.

Nic mu to jednak nie pomogło, 
f  ąd obstawał przy swojem orze 
czeniu i nie chciał uznać zmar­
twychwstania Wothkego.

»Zywv trup« nie mogąc odzy­
skać sądownie sw o:ch praw oby­
watelskich i majątkowych zwrócił

się do jednego z posłów z prośbą
0 interwencję w jego sprawie.

Poseł wystosował list do sądo ­
wych władz w Hamburgu, wykazu­
jąc, że Wothke żyje, płaci podatki, 
a zatem orzeczenie uznaiące go za 
nieboszczyka musi być jako błędne
1 bezpodstawne unieważnione.

•

W odpowiedzi sąd  oświadczył, 
że według litery obowiązującego w 
Niemczech prawa, Wothke musi być 
w dalszym ciągu nieboszczykiem, 
ponieważ nie wniósł w oznaczonym 
terminie protestu przeciwko orze­
czeniu, wykreślającemu go z grona 
żywych ludzi... Termin fen upłynął 
z dniem 30 czerwca 1912 roku a 
teraz niema już rady ..

Wothke może żyć choćby dwie- 
ś c :e lal, ale prawnie już jest niebo­
szczykiem.

Do sekretariatu min. sprawiedli­
wości w Warszawie zgłosił się ciem­
ny kmiotek ze wsi Latoszyce pow. 
rawskiego, nazwiskiem Mateusz Wi­
śniewski.

— Czem mogę służyć? — za­
gadnął go sekretarz ministra p. 
Chechliński.

— A no, ja wedle tego fotela, co 
to niby, bez urazy zostałem posłem 
— odrzekł wieśniak.

I w barwnej gwarze mazurskiej 
opowiedział, jak to go latoć wybra­
no do seimu, jak go żona nie chcia­
ła puścić na zatracenie, jeno żeby 
chałupy pilnował, inwentarz bez zi­

mę karmił, a nie o polityce myś’ał.
Dla pewności sprawdzono spis 

posłów. Okazało się, że żaden Wi­
śniewski nie figuruje.

— A z  jakiej że to listy pan go ­
spodarz stawał do wyborów? — za­
gadnięto wieśniaka.

— Zwyczajnie. Z naszej.
Zakończenie tej dziwnej rozmo­

wy było kapitalne. Dowiedziawszy 
się, że padł ofiarą żartu, czy leż nie­
porozumienia, pan Mateusz, uroczy­
ście zapewnił sekretarza, że temu 
»hyclowi Franciszkowi« rozbije m... 
po powrocie do wioski.

Tragiczna, spowiedź
handyty-dezertera.

Trawiony wyrzutami sumienia sam oddaje się 
w ręce sprawiedliwości.

Do urzędu śledczego w Warsza­
wie zgłosił się wczoraj wieczorem 
jo kiś mężczyzna, Ubrany był w blu­
zę robotniczą, zniszczoną bardzo, w 
spracowanych jękach miął nerwo 
wo czapkę macie ówkę.
— Jestem  b a n d y ta ,  M ieczys ław  

K a ń c z u k o w sk i ,
— oświadczył.

Wywiadowcy zei wali się z miejsc.
— Kto?
— Bandyta Kańczukowski, p ro ­

szę, aresztujcie mnie, panowie, po 
to tu przyszedłem.

I Mieczysław Kańczukowski o- 
powiedział swą historję.

B y ł  r o k  1918. \
Mieczysław Kańczukowski jak 

wielu innych, rzucił rodzinę, zam ie­
szkałą na wsi pod Chełmem, po­
żegnał się ze  ̂starą matką, ucałował 
siostry i poszedł na front.

Ale twardy rygor żołnierski nie 
przypadł do gustu młodemu parob­
kowi.

W p u łku
spotkał się z dwoma bandytami. Ci 
namówili go do dezercji. Utworzyli 
szajkę bandycką.

Gdzieś niedaleko frontu urządzi­
li napad. Kańczukowskiego schwy­
tała żandarmeria, towarzysze jego 
zbiegli. Stawiony przed sąd połowy 
w Lidzie skazany zostai

na  8 lat c ię ż k ie g o  w ięzien ia
Siedział tylko 6 miesięcy. Ko­

rzystając kiedyś z nieuwagi dozor­
ców zbiegł i przyjechał do W ar­
szawy.

Tu na placu Broni koło dworca 
Gdańskiego urządza wraz z kilku 
zbiegłymi razem z nim z więzienia 
w Lidzie bandytami napad na pew­
nego amerykanina.

Polic ja .. .  P o ś c ig . . .  S t rz a ły .
Kańczukowski strzela do nadbie­

gającego posterunkowego. Ranny 
ciężko policjant wali się na ziemię.

Bandyta rzuca się do ucieczki, 
ale w tej chwili spada mu na kark 
ciężka dłoń wywiadowcy. Chcąc 
uiść kary za ucieczkę z więzienia, 
podaje się
z a  M ie c z y s ła w a  B e re z o w s k ie g o .

Sądzony przez warszawski sąd  
okręgowy p o d  tern zazwiskiem, 
skazany jest na 8 lat ciężkiego wię­
zienia. Zmniejszają mu karę na za­
sadzie amnesfji.

Po wyjściu z więzienia znów 
zmienia nazwisko. Tym razem n a ­
zywa się Bereziński. W poszukiwa­
niu pracy wędruje do Ostrołęki, 
gdzie dostaje się jako drwal do 
tartaku.

Pewnej niedzieli przy wódce wy­
buchła kłótnia. Jeden z uczestników, 
niejaki Pażyeha, obraził Kańezu- 
kowskiego. W ręku znieważonego 
błyska rewolwer.

T ra f io n y  w s e rc e
Pażyeha pada martwy.

. I znów policja, sąd  i więzienie. 
Wyrok 2 lata.

Za dobre sprawowanie się do­
staje urlop z więzienia i odwiedza 
po dziesięciu latach rodzinę. Matka 
staruszka w nędzy — syn, jedyny 
żywiciel w więzieniu.

I w Mieczysławie Kończukow- 
skim załamuje się coś. Jakiś głos 
wewnętrzny szepce mu do ucha:

— Popraw się... S tań  się uczci­
wym czrowiekiem... Nie daj ginąć 
w nędzy matce staruszce.

I sk ru szo n y  g rzeszn ik
sam się oskarża, sam oddaie się w 
ręce sprawiedliwości. Chc^ odcier­
pieć karę, której uniknął, uciekając 
z więzienia w Lidze.

Mieczysława Kańczukowskiego 
oddano do dyspozycji władz woj- 
skowych

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa. 29.11.
N o w y  (ork 8 .90  
L o n d y n  4 3 .2 5 7 i  
P a r y ż  64 . 6 
W ied eń  12o.34  
W t o -h y  46.74  
B e tg ja  123.93  
S z w a j c a r ia  171.80  
D oi.  War. pr. obr.  8 .88%
5 %  P o ż .  P rzem . Doi.  zt. 1 05 .00— 104.—  106 — 
5%  P o t .  K o n w e r s a c y i n a  zt. 67.00  
4°/0 P o ż .  ln w est .  zt. 115.23— 115.00  

T e n d e n c ja :  u tr z y m a n a

AKCJE.
Warszawa, 2911

B a n k  D y s k o n t o w y  154.30  
B a n k  P o ls k i  174.00  
B a n k  sp ó t .  za r o b k .  83 .—
S p i e s s  210.—
S i t a  i Ś w i a t ł o  I em . 111,00 II 106.00— 10 8 .—

M i c h a ł ó w  3.50  
C u k i e r  52.00  
W ę g ie l  101,00— 101.75  
N o b e l  2 5 .0 0 —26 75  
L ilpop  5 f \5 0 — 38.75— 38.50  
M o d r z e j ó w  34.25  
N o r b l in  210.00  
O s t r o w ie c k i  100,—  
P a r o w o z y  27.00  
S t a r a c h o w i c e  4 1 .5 0 — 41.25  
Z i e le n ie w s k i  145.00  
N a b e r b u s z  225.—
S p i r y t u s  2 7 ,25— z7 .—

i ’ n i ie n c ia  m o c n ie j s z a

G łucho ta  »uecż&Sna.
F e n o m e n a l n y  w y n a l a z e k  E U F O N J A  z a d e ­
m o n s t r o w a n y  s p e c ja l i s to m .  S a m i  s i ę  w y ­
l e c z y c i e  z p r z y t ę p io n e g o  s łu c h u ,  s z u m u  
i c i e k n i ę c i a  z u s z ó w .  L ic z n e  p o d z i ę k o w a n i a  
P o u c z a ją c ą  b ro sz ur ę  n a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  b e z ­
p ła tn ie  E U F O N J A ,  L is z k i  k o t o  K r a k o w a .
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DETAL H U R T

METALOWE 

w różnych 

kolorach

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,

, Łóżeczka dziecinne, 
i  UMYWALNIE 

Wycieraczki metalowe różnych wielkości.
ssM E l l L S P R 2Ę T ,s

S O S N O W IE C , U L . M A R IA C K A  
(P O G O Ń ) N r. 5. Te ł. 3 -91.

D o g o d n e  w a ru n k i p ła tności.

Ś N I E G O W C E  D A M S K I E
Ś 8 ŁSu » i DZIECINNE

nabyć można bez tłoku w FIRMIE

Feliks Janson Sosnowiec

O G Ł O S Z E N IE .

. . .  .

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

mm
Rzeczywiste przedsiębiorstwo kupieckie wznosi vsię 
i i  z wielkich i drobnych kamieni budowlanych. Naj- 
ważnieisze, że fundament jest silny i odporny, aby 
módz bezpiecznie na nim gmach postawić.

Organizacyjną budowę trwałego przedsiębior­
stwa kupieckiego wznosi się również z wielkich 
i drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem jest kilka większyc i ogłoszeń, po któ 
rych kilka drobnych następować tnoże. W jesieni 
i zimą podwaliną pomyślnej konjuktury sezonowej 
są ogłoszenia

W „EIPUESSE ZAGŁĘBIĄ”

n a j t a ń s z e  ź r ó d ło ! ! !
j .  K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 T e jjji!

P O L E C A  w  w ie lk im  w yb o rze  na sezon ZIMOWY
GARSONKI W EŁN IAN E 
K AM IZELK I 
PULOW ERY

oW ETRY „  b i e l iz N A  D-ra JAG ERA
torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w y k w in tn ą  bielizną

damską i męską.
S p rz e d a ż  na dogodnych w a ru n k a c h .

PO Ń C ZO C H Y
SKARPETKI
R ĘKAW IC ZKI
K R A W A T Y

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
LU D W IK  F INKELSTjEJN

Sosnowiec, Modrzejewska 17, te l 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów w e ł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoleż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S pec ja lny  d z ia ł T O W A R O W  M Ę S K IC H  znanych  
ze sw ej d o b ro c i fa b ry k i Em anuel T isch  —- B ie lsko .

Dogodna warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapłaty.

E 1572/28
' K o m o rn ik  p rzy  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnowcu re w iru  Zaw ierekiego A. Kossek  

zam ieszka ły w  Z aw ierc iu  p rzy  u l. B lanow sk ie j nr. 11 ogłasza, że w  dn iu  18 g rudn ia  
1928 ro ku  od godziny 10 rano w  Ludw inow ie , gm iny  N iegowa odbędzie się sprzedaż 
przez licy ta c ję  ruchom ości należących do Jana S trączyiiskiego, a m ianow icie : o tysięcy 
sz tuk  he ln ia, 2-ch k ró w  i  m eb li ocenionych na 2.400 z ł. L icy ta c ja  w  drug im  te rm im o 
rozpocznie się od sum y n iże j oszacowania.

D n ia  16 lis topada 1928 roku .
Komornik: A. K0SSEK.

mmmmmm

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Chcesz otrzymać posadą? Osz

ukończyć kuray fachowe, ko respondency j­
ne profesora Seku iow icza, W arszawa. Ż ó ­
raw in  42. K ursy wyuczają lis tow nie: b u ­
cha lte rii, rachunkow ości kup ieck ie j, k o ­
respondencji handlow ej, s tenogra fii, nau­
k i handlu, prawa, k a lig ra fii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angie lskiego, 
francuskiego, n iem ieckiego, p isow ni, oraz 
g ra m a tyk i po lsk ie j. Po ukoczeniu sw io- 
dectwo. Zadaicie prospektów

S tenograf P o lsk i" m iesięcznik ilu s tro ­
wany, organ Instytu tu  S tenogra ficz ­

n e g o — W arszawa, Krucza 2 6 ,  wyuczającego 
również lis tow n ie  stenogra tji na jdoskona ls i 
— wychodzi, pó łrocznie dwa ztote. P ro- 
s nektv bezpłatnie.

Biu ro  pt. „P om oc" w Sosnowcu, ul. i-g o  
M aja nr. 14, przyjm uje do nauki p isa­

n ia  na m aszynach różnych system ów pod 
k ie row nictw em  s iły  dyp lom owanej, W arun- 
k i do om ów ienia

Ler.cu pisania na m aszynie i  stenogratji 
udzielam na w arunkach przystępnych. 

Sosnow iec, K iłińs.dego 35 m. 4.

K u p n o  i  sp rz e d a ż .

X y jeb le  różne, otom any dywanowe, m ok ie - 
1V1 towe w  różnych ko lorach, kozetki, m a­
terace w łasnego w yrobu  Za gotów kę i na 
ra ty. Sosnow iec - Pogoń, ul. N ow opogon-
8ka 17, B racia Antczak. _______

>rzedam kuzetKC i otomanę. Sosnow iec, 
K o łłą ta ja  10, o ficyn a  I! p iętro, podw ó-

przed 
‘E? Kołłi
rze

przed am na place częściowo )uz zauu- 
k-J dowane 6 m orgów  g run iu  pomiędzy 
S rodu lą  a Zagórzem. W iadom ość w re ­
dakc ji -F xp resn “ .

D

b s s h s s b b b b b b b i

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spyta jcie się swego lakarza, a ten wam po tw ie rdz i, że od suchot um iera 

wiecei ludzi niż od innych  chorób. Każdy więc k to  c ie rp i na kaszel, b roach it,*• . ... - . i ...... I I  nnłttnhitliacJ- *7tlhmA H1P Hń
chryp 
leczei
Przy użyciu
ape ty t i  chory nabiera ciała.

E A  G O  S  O L  dostać można we w szystk ich  aptekach.

k-_> odstąpienia p ie -a rm a  w pełnym  Pie­
gu, od zaraz W iadom ość w „E xpres ie  

Z a g L h ia " Dąbrowa.
T T — «. i n  spizedaie fau rysa „U je jsce". Do 
S \ d s I w  j azct przez Ząbkow ice lub W oj- 
kow ice
a je n m u te r a  U in -tsm aryna  jesi uezwzgięu- 

nie najlepszą i na jwydatnie jszą iarbą 
do b ie lim y , wapna i celów m a la rsk ich  
Odznaczona na wysiawaęh w B rukse li, 
M edio lan ie i Paryżu zło tym  medalem. 
Wszędzie do nabycia. B iu ra  fa o ry k i Ch 
Pcrlm uter, Lw ów, S łoneczna 26.

Wolne miejsca 1“
1928 roku .

Kandydatów  do p o lic ji państwowe) na 
wyjazd 15, m ajstrów  hutniczych, pom ocn i­
ków  i bańkarzy do huty szklanej na w yjazd 
13, chłopców  w w ieku 16—18 la t do różnych 
robó t do kopa ln i na wyjazd 20, b iu ta lis la  
m aszynista m ożliw ie ze zna jom ością ste­
no g ra fii i n iem ieckiego, w m iejscu I, na- 
d ruka rz  na blachę i  żelazo w  m iejscu 1,

C E C H
Czapników i Kapelusznikow Żydowskich

w Sosnowcu.
zaw iadam ia cz łonków  Cechu, że w sobotę, 
dn ia  1 g rudn ia  1928 r. o godz. 6-ej wiecz. 
odbędzie się w  lo k a lu  Zw. Zyd. Rzemieślu. 
w  Sosnowcu, Targowa 9.

Walne Zebranie Organizacyjne 
Cechu.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie K o m ite ttr  O rgam zacyj- 

nego. 2) W ybór Zarządu. 3) W olne w n iosku .
UWASAS O godz. 7-ej w ieczorem  zebranie 

odbędzie się bez względu na ilość obeenych 
członków .

Tymczasowy Komitet Organizacyjny.

 -
ślusarz- na roboty w odociągow e i ,  pon- 
czoszarek-m a3zy nistek 2, furm an sam otny  
1, służby dom ow ej Kobiet 8.

Kole jność kandydatów , k tó rzy  będą 
k ie row an i do pracy: 1) pozbaw ieni d o ­
raźnej akc ji państwowej, 2) ko rzysta jący 
z doraźnej akc ji państwowej, 5) ko rzysta - 
jacy z zas iłków  ustawow ych, 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść się do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnow cu.

vV ubiegłym  dn iu  zaktady pracy zgto- 
s iły  17 w o lnych  m iejsc.

p . j p p . s k ie ro w a ł d o  p ra cy  15 osób.
7 ju irz c b n y  sUbjeid fryz je rsk i od  zai az u f 
» 50 proc. W iadom ość w „E xpres ie  .

Kawaler poszukuje poko ju  w S osnow cu, 
bez um eblowania z osobnym  wejściem. 

Zułoszen.a do aam in istracd nod „S o lidn y  ■

Wy najmę ponoj osobny dia dwucn pa 
nów, może być ze sto łow aniem  Ra-

c ław icka 18. Latosowa.    _
jes t do wynu.ęcia pukó i z sucnnią Pizy 
i  rodzin ie. W iadom ość Szopienice, ul, Po­
przeczna nr. 6, przy przystanku ira-mwa- 
jow ym .

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

ja rn a w s k i Pawei zguu il książ..ę w o ,s -o  
> wą wvdaną przez o a U. Sosn iw.ee.___

Z
enń. w a jn a l i i i i ig  z b a ń u o w n i,  o z o s o w a  

7, zgubi! książkę w o jskow ą , wydaną 
przez PKU. M iechów.
»-V iek F lo i r  ze w s i  Lgu la ,  g m in y  n ^ z .e  

g łó w k i  pow . za w ie rck i ,  zgub i ł  ks iążkę  
w o js k o w ą
Ic e k  JuiyOb h iS z inau  ZguDu HSiązkę t\asy 
I  C horych  wydaną w Bęazime.

rz> r>  k a lo s z e  z e iu je  iO n ie g O W C C  D e ku je  o ra z
1/  f l w i z grum ow em i p o d e s z -  
|  \  ł !  1 3 .» O  O  a .  C  w a m i,  S o s n o w i e c ,  
C z s ta  9. K o w a ls k i.   ________

W-  ypożyC /am  n a k ry c ia  s lo io w e  na wese­
la i zabawy. Sosnow iec, M odrze jow - 

ska  „R ozw ó j". P. Kolton.

Druk” „Espfes Zayłeńla“ Sosnowiac. ul. Isctrdna lei. 4-S4


